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demokratycznej w sejmie. 


Żądania klasy robotniczej w sprawie sejmowej raformy wyborczej. 


Lwów, 29 października. 
W sobotę dnia 29 października po południu 
udała się do gmachu sejmowego deputacya par- 


tychezas do sejmu przystępu nie mają. Po- 
przednie trzy delegacye zaznaczyły nasze ogólae 
stanowisko i wskszały na konieczność demo 


tyi socyalno-demokralycznej, polskiej i ukra- | kratyzaeyi sejmn na postawie przyznania wszyst- 
ińskiej, z całego kraju, ażeby przedłożyć mar- | kim obywatelom kraju przynajmniej takiego wpły- 
szałkowi krajowemu, hr. Badeniemu, oraz pre- | wu na sejm, jaki uzyskali na parlament centralny. 


zesom stronnictw sej- 


trudności, na których przezwyciężenie brak siły 
i woli w etronnietwach sejmowych. Rozumiemy, 
że reforma wyborcza, jaką gejm dzisiejszy prze- 
prowadzi, ma stanowić tylko przejście da zde- 
mokratyzowania sejmu. 

Nie mając reprezentacyi w sejmie i nie ma- 
gae brać udziału w pertraktacyach nad zasa- 
dami nowej reformy, uważamy za nasz obowią- 
zek wypowiedzenie wobee Excelencyi, jako mar- 
szałha kraju, naszaga protestu przaciw dalszamu 
pokrzywdzeniu klasy pracującej przez atworze- 

nie nowej ordynacyi 


mowych żądania kla- === 
sy robotniczej w spra- 
wie sejmowej reformy 
wyhorczej. Przed sej- 
mem zebrały się ty- 
siączne tłumy pu- 
bliczności. 


W skład deputacyl 
wchodzili: posłowie da 
parlamentu dr Dia- 
miand, Hudec, dr Lie- 
berman, Moraczewski, 
Ostapczuk i Wiyk; 
przedstawiciel komite- 
tu wykonawczego 
P. P. S. D. tow. Mi- 
siołek; przedstawiciel 
komiletu wykonawcze- 
ga U P.S. D. tow. Han- 
hiewicz; delegaci orga- 
nizacyj miejscowych P. 
P. 8. D. tow. Hausner, 
Hartleb i Gerej ze Lwo- 
wa, taw. B. Jaroszew- 
aki z Krakawa, tow. Ko- 
chańeki ze Stanislawa- 
wa, tow. Bzałaśny « De- 
latyna, tow. Sztanelik 
z Ottynii, tow. Mare- 
eki z Drohobycza, tow. 
Landau z Gródka ; delegaci lwowskiej orgeniza- 
eyi U. P. S. D. tow. Kuchar i Sijak. 


Naputacya u marszałka. 
W gmachu sejmowym przyjął deputacyę mar- 
szałek hr. Badeni. 
Imieniem deputacyi przemówił do marszałka 
tow. poseł Hudee. 


Przamówiania tow. Hudeca. 

Po raz czwarty zjawia się przed Excelencyą 
delegacya robotaików zorganizowanych w par- 
tyi gocysino demokratycznej ze Lwowa i z in 
nych miast kraju w sprawie dopuszczenia do 
sejmu reprezentacyi tych warstw, które do- 


Zwycięska rewolucya w Portugalil: Aresztowani przez rewolucyonistó 


bomby. Lud i wojsko odprowadza ich do więzienia. 


Domagamy się powszechnego, równego, taj- 
nego, bezpośredniego prawa wyborczego do sej- 
mu. Na stanowisku tem stoimy i nadal. Klasa 
robotnicza będzie dążyła wytrwale i niezmien- 
nie do spełnienia tych postulałów i nie apocz- 
nie, dopóki prawa wyhorczego, opartego na tej 
jedynie ełusznej zasadzie demokratycznej nie 
uzyska. Dzisiejsze zjawienie się nasze, jakkol 
wiek w niczem nie zmienia naszego stanowiska, 
ma jednak prócz tego na celu wypowiedzenia 
zastrzeżeń naszych w chwili, gdy stronnictwa 
sejmowe układają kompromis dla zmiany obe- 
wiązującej dziś ordynacyi wyborczej, 

Rozumiemy, że zaprowadzejie czteroprzymio 
tnikowege prawa wyborczego natrafia dziś na 


v jezuici, którzy rzucali na lud 


wyborczej, któraby z je- 
dnej strony zawierała 
postanowienie uniemo: 
żliwiające dalszy rozwój 
demokratyzacyi Bej- 
mu, a równocześnie 
nie przyznawała naj: 
liezniejszej klasie 1u- 
dności odpowiedniego 
+astępstwa. 

Przedewazystk'em 0- 
strzedz musimy 
stronnictwa sejmowe 
przed wprowadzeniem 
kuryalnego veta, wzglę- 
dnie patryfikacyl dla u- 
niemożliwienia zmieny 
przygotowującej się re- 
formy wyborczej, bądź 
też zastrzeżenia dla tej 
zmiany zbyt wysokiej 
kwalifikowanej więk- 
azości, gdyż wprowe- 
dzenie takich środków 
uniemożliwiłoby na 
przyszłość spokojny 
rozwój stosunków w 
kraju i stanowiłoby za- 
rzewie dalszych walk, 
których wyniku i szko- 
dliwości dla kraju dziś 
wprost przewidzieć nikt nie może. Proponawana 
Ilość mandatów dla kuryl powszechnej jest stanow- 
czo za mała i nie może zadowalnić klasy robot- 
niczej, elanowiącej olbrzymią większość ludno- 
ści miast, a to tem bardziej, że mają w niej 
głoa także ci wszyscy, którzy prawo wyborcze 
wykonują w innych kurysch. 

Za szkodliwe dla rozwoju stosunków krajo 
wych i dla umożliwienia spokoju narodawościo. 
wego w kraju uważamy dalej wprowadzenie sy- 
stemu pluralnaści przy wyborach z gmin wiej- 
skiib, gdyż system ten opiera dalszą przewagę 
posiadających nad pozbawionymi doląd prawa 
reprezentacyi w sejmie, a właściwie powiedziaw- 
szy, reprezentacyę tych ostatnich niemal zupełnie 


Zwycięska rawolucya w Portugalii: Szlandur 
republikański na czełe oddziału wojska. 


wyklucza przez proponowaną dwuletnią aslad 
dość, co przy znanych w kraju stosunkach za- 
robkowych pozbawiłoby lyaiące obywateli prawa 
wyborczego. 

dJeżel skład arjimu ma być i nadal oparty na 
zasadzie zastępstwa Interesów, należałoby raczej 
do istnieją ych już kvryj dałączyć kury dla pro- 
lałaryałtu miejskiego i wiejskiego, w który: h 
prawo wyborcze wykonywaliby tylko ci, któ- 
rzy go dotąd nie mag. 

Pozwalamy sobie dalej zaznaczyć, że w per 
traktacyach między stronnictwami pominięto zu- 
pełnie żądanie przyznania praw politycznych 
kobietom, które zupełnie słusznie domagają się 
wpływu na życie polityczne w kraju. 

Wypowiedzieliśmy w ogółnych zarysach sta. 
nowisko klasy pracującej i upraszamy o wzię- 
cie pod rozwagę tego, co klasa pracująca za 
osłataczne minimum uważa, które przy zamie- 
rzonej reformie wyborczej bezwarunkowa musl 
być uwzględniana, 

Prosimy Ekscelencyę o zakomunikowanie tego, 
co tu wypowindamy, na posiedzeniach stron- 
nictw sejmowych i komisyi reformy wyborczej, 
a czynimy to dlatego, że jako synowie tego 
kraju pragniemy chronić kraj od walk i burz, 
że pragniemy jego rozwoju ekonomicznego, że 
pragniemy dla niego zdobycia siły narodowej 
i politycznej, że pragniemy sejmowi krajowemu 
zbudować przyszłość sławną i wielką. 


Przemówienia posła tow. Wityka. 

Poseł tow. Wityk (po ukraińsku) podkre- 
ála kwestyę narodową, dla której rozwiązania 
koniecznem jest, aby w sejmie zasiadały wszyst- 
kie stronnictwa polskie i ukraińskie. Dalej pod- 
kreśla, że nadzieję spokojnego rozwoju stosunków 
w raju prołetaryat opiera na tem, że ohecny 
sejm przyzna klasie robolniezej najmniej mini- 
mum tych praw, które umożliwi jej wybór swych 
reprezentantów do sejmu po zupelnem zdemo- 
kratyzawaniu sejmowej ordynacyi wyborczej. 


Odpowiedź marszałka. 

Oświadczam, że obecnie iax samo, jak przy po- 
przednich deputacyach, apełnię swój obowiązek, 
ta jest przedłożę żądania deputneyi stronnictwom 
sejmowym i kom'syi reformy wyborczej Naj- 
większą trudnością w układach byla sprawa pe- 
tryfikacyi i pluralneści. Obecnie o patryfika- 
eyi w formie veta kuryalnego nikt 

i 


PRAWO LUDU 


Nr 44 


nie myśli; w każdim razie żądaną będzie 
uwalitikowana większość dla zmiany ordynacyi 
wyborczej. Na Świecie niema nie wiecznego ; 
kiedy całe apoł:czeństwo i stosunki w kraju do- 
magać się będą zmiany obecnie uchwalić mę 
mającej reformy, rzecz będzie musiala być za- 
łatwioną. W każdym razie sprawa obecnie poa- 
szła naprzód; są lylko różnice co da sposobu 
przeprowadzenia reformy, ale pragnienie 
uchwalenia jej jest w całej Izbie, po- 
dobnie jak u panów. Mam uzasadaioną na- 
dzieję, że sprawa doprowadzaną zo- 
stanie do pomyślnego wyniku. 


Rozmowa mlędzy marszałkiam a członkami de- 
pułacyi. 

Po oficyalnych przemówieniach nastąpił dya- 
log między marszałkiem a poszczególnymi 
członkami deputacyi. 

Marszałek: Nie uważam za stosowne 
i ko zystne dla reformy, jeżeli się ciągle 
akcentuje, że obecna reforma jest tylko po- 
czątkiem, po którym musi nastąpić dalsza re- 
forma. To nie jest zachętą dla większości, 
Rozumiem, że panowie mogą do tego dążyć, 
ale ciągłe wysuwanie tego żądania na pierw- 
szy plan utrudnia sytuacyę. 

Poseł Diamand: Ta tymczasowość obe- 
cnej reformy wyborczej musi być akcentowaną, 
aby w masach nie zgasła nadzieja, że do r Z e- 
czywistego zdemokratyzowaniasej- 
mu kiedyś przyjść musi. Faktycznie na to, co 
dziś sejm daja, należałoby odpowiedzieć gwałtem 

Marszałek: Nie można głową muru 
przebić, trzeba dążyć do tego, eo możliwe. 

Poseł Diamand: Mor czasami trzeba 
rozsadzić. A my wolelibyśmy rozebrać 
niż rozsadzić. 

Marszałek: Obecnie chodzi o ruszenie 
sprawy z miejsca; na środku drogi możemy 
się spotkać, 

Tow. Misiołek: Jedyny polski sejm po- 
winien wobec żądań ludu zachowywać się 
przyzwoiciej, niż to robi obecnie. Nie 
które postępki szlacheckiej większości wprost 
prowokują masy ludowe. 

Marszałek odpowiada, że będzie jego 
rzeczą życzenia deputacyi przedstawić wię- 
kszości sejmowej. 

Poseł Diamand porusza kwestyę geo- 
metryi wyborczej i spodziewa się, że 
zapomocą jej sejm nie będzie chciał tych 
skromnych praw, które dać zamierza, od- 
bierać. 

Marszałek: Życzeniem całej Izby jest, 
abyście wy(socyaliści) znaleźli się 
w sejmie. 

Tow. Misiołek podnosi, że na sejm zwró- 
cone są oczy nietylko Galicgi, ale także za- 
boru pruskiego i rosyjskiego. 

Marszałek podziela to zdanie. 


U przewodniczących strannictw. 

Następnie deputacya udzła się do przewodni 
czących stronnictw sejmowych: dra Lea (lewi 
cy) Stapińskiego (ludowców) i Lewickiego (Ukra 
ińców). 

Poseł Hudec przedstawia, że powinna z2- 
panować wspólność między nami a demokracyą 
w walce przeciw szlachetezyżnie. — Przycho 
dzimy z przestrogą i prosimy, aby skoro 
sejm jest niezdolny do uchwalenia 4 przymio 
tnikowej reformy, niech przynajmniej nie wy- 
rządza ludności pracującej tej rażącej krzywdy 
Projekt obecnie omawiany jest karykaturą 
i nie może maas pracujących zadowo 
lić. W interesie powagi i znaczenia sejmu, tu 
dzież w interesie autonamii leży, aby z gali- 
cy]skiego sejmu dla reszty narodu 
palskiegoiukraińskiego promienieo- 
wała nadzieja zdobycia samodziel 
ności narodowej. 

Poseł Wityk (po ukraińaku) oŚwisdcza ana- 
logicznie da przemowy posła Hudeca, podnosząc, 


że stoimy atale przy 4-przymiotniko- 
wej reformie, a jeżeli nie możemy j>| do- 
-tać. to żądamy przynajmniej uczólwaj kuryl 
pralataryackiej, ala nia za śmlaszną llaścią 
mandatów. W interesie kraju wazymikie atrun- 
nietwa demokratyczne powinny dążyć da uczci- 
wej reformy. 


Odgowladź prazasów kluków. 


Poseł dr Leo cieszy się z wielkiego zainte- 
resowania się szerokich mas Aejmem. Lewica 
zawsze była rzeczniczką daleko idącej reformy, 
sle stanęła na stanowisku, że najlepszy pohtyk 
jest ten, który zdobywa, ca można. Dlatego 
etara się doprzwadzić do skutku możliwą re 
formę To, eo wyjdzie jako dzieło, będsie wy- 
nikiem obopólnych ustępstw. Zakomunikauje le 
wicy żądania socyalne| demokracyl, ciesząc się 
z dopasowania jej żądań do tego, co można 
zdabyć. 

Poseł Stapiński oświadczył, że ludowcy 
wiernie walczyli o reformę. Przyazli do sejmu 
z żądaniem 4 przymiotnikowej reformy, a gdy 
to okazało się niemożliwe, zaczęli po jednym 
przymiotniku ustępować. W obecnej aytuacyi 
chodzi o to, aby nie było petryfikacyi 
i zwraca uwagę, że w Auatryi Dolnej kwestya 
zabezpieczenia ordynacyi wyborczej jest bardzo 
aprytnie zabezpieczoną. To samo jest w Krainie, 
Ludowcy zrobili, co mogli, i dotrzymali obie. 
tnicy, że w r. 1910 reforma przyjdzie dó skutku. 

Poseł Konstanty Lewieki obwiadczył, że 
Ukraińcy zawsze stali przy 4 przymiotnikowem 
prawie wyborczem, Obecną reformą uważają 
tylko za etap i trzeba będzie atarać mię, by 
przyszła była sprawiedliwszą. 

W odpowiedzi na powyższe wywody posel 
Diamand omówił rolę sejmu ze stanowiska 
autenomii. Żądamy od sejmu serca i umyału. 
S jm galicyjski nie jest dla nas tem, co sejm 
dla Auatryi Dolnej; jest on ośrodkiem życia 
politycznego dwóch narodów i dlatego na przy- 
toczone przykłady nie możemy się zgodzić. 


Damanstracya. 


Gdy deputacya wyszła z gmachu sejmowego, 
oczekiwały ją na ulicy kilkułysięczna tłu 
my. Po przemówieniach posłów Diamanda 
iWityka uformowałsię olbrzymi pochód, 
który głównemi ulicami ruszył pad pomnik Mi- 
ckiewicza, z którego wygłosili przemówienia do 
albrzymich mas tow. Lieberman, Misiołek i Wi 
tyk. 


W niedzielę 30 października odbyło się 
w Krakowie w sali teatru ludowego olbrzy- 
mie zgromadzenie ludowe, na którem tow. dr 
Bobrowski referował o reformie wybor- 
czej. Zgromadzenie to dowiodło, że lud pra- 
cujący ma już dość obiecanek i że zdecydo 
wany jest w najostrzejszy sposób walczyć 
o swe prawa. Po zgromadzeniu odbył się 
pochód demonstracyjny, poczem usi- 
łowano dostać się pod dyrekcyę policyi dla 
urządzenia „owacyi* za postępowanie wobec 
jubileuszu Bol. Limanowskiego. Cała armia 
policyi konnej i pieszej broniła przystępu, 
i w ten sposób obroniła Flałaua i Banacha 
przed „dowodami sympatyi* ludności Kra- 
kowa. 


Wspomnienie z Częstochowy. 


Był wielki dla Częstochowy i dla Polski całej 
dzień,15-go sierpnia 1906 roku. W klasztorze 
święcono odnowioną po pożarze wieżę Jaano- 
górską, w kraju, po raz pierwszy od roku 64.ego 
zagrzmiały masowo strzały bojowe, niosące śmierć 
niecnym posiepakom rządu najezdniczego. Cen- 
tralny komitet P. P. S., na przedstawienie Okrę- 
gowej Częstochowskiej organizacyi, zabronił na- 


padać na policyę w dniu tym w Częstachowie 
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Pół milionowy tłum pątników snadnie zmasa- 
krowanym być mógł przez rozwścieczone napa- 
dami żołdactwo. W przeddzień przyszły wieści 
o pogroimie żydów podczas prawosławnej proce- 
syi w Białymstoku. Zwrócono się do nas o po- 
moc, błagano przez delegatów ludności żydow- 
skiej o obronę, w panieznym, głupim strachu, 
spodziewając się pogromu podobnego w Często- 
chowie, gdy prowokatorzy rządowi rzucą jakąś 
potwarz podczas uroczystości. Opierałem się tym 
błaganiom bezsensownym długo. Na komitecie 
Okręgowym przegłosowano mnie, wysuwając zre- 
sztą słuszny argument, iż Częstochowa miała 
już „pogromy“ żydowskie swego czasu. W „po- 
gromach* tych, co prawda, rozdarto kilka pierzyn 
i skaleczono jednego żydka, który pobił Śmier- 
telnie babę-katoliczkę, za co wojsko położyło tru- 
pem 3 katolików i 16 raniło, aleć zawsze „po 
grom żydowski* był w Częstochowie i należało 
się tego samego obawiać obecnie. 

Jak zawsze bywa, „lewicowey* nawet odezwy 
nie mogli, czy też nie wypadało im, napisać w tej 
sprawie. Musiałem sam to uczynić. Od 5-ej po 
południu, 14 sierpnia, wszystkie drukarnie Czę- 
stochowy biły naszą odezwę. 

„Wzywamy wszystkich towarzyszy, całą mi- 
licyę, by podczas uroczystości na stanowisku 
była, by baczne oko dawano na przebranych 
prowokatorów w tłumie. W razie najmniejszego 
zamieszania, stanowczo i po męsku zachowywać 
się, w razie najmniejszej próby sprowokowa- 
nia zaburzeń, bez miłosierdzia palić w łeb agen- 
tam przebranym rządu. Wzywamy ludność Czę- 
stochowy, obywateli i obywatelki do pomocy. 
Nie pozwolimy splamić Częstochowy pogromami 
białostockimi, mordem niewinnych ludzi*. 

Skoro świt 20.000 odezw naszych rozkolporto- 
wano po Częstochowie. O 11 rano byłem na sta- 
nowisku, na Jasnej Górze, gdzie mszę polową 
uroczyście odprawiano, na otwartem, wielkiem 
wzgórzu. 

"Morze ludzkie zalała park i wzgórze. Nad niem 
jaśniał prawdziwie klasztor. Ostrym klinem, bo- 
lesnym ciosem w oczy polskie, szczególniej w oczy 
socyalisty polskiego, wbijał się pomnik cara, 
Aleksandra II. Bamba Polaka niecną postać w ka- 
wałki rozdarła na Newskim Prospekcie ongi. Za- 
machy dynamitowe na pomnik częstochowski or- 
ganizacyi naszej spełzły na niczem. Dziś strze- 
żony potrójną wartą, w obwodzie pół roty, urą- 
gal car-oswobodziciel, kornie klęczącym wokół, 
tłumom, urągał śpiewom „Z dymem pożarów“ 
i „Boże, coś Polskę“, urągał „Królowej Polski* 
z obrazu, urągał kontuszom i chorągwiom na- 
rodowym. 

O 12-ej, małe zamieszanie, ktoś zemdlał, czy 
upadł. Tłam jakby oszalał. Rzucona się w pani- 
cznym strachu do ucieczki. Obalona już „honoro- 


wą straż“ sokołów i strażaków w błyszczących | 


kaskach. 

Ciemno mi się w oczach zrobiło: Więe to tak, 
więc i tu to samo będzie, co w Białymstoku, 
trupy, krew, żydzi pomordowani, i to w chwili, 
gdy Baron rzuci bombę w Warszawie, gdy całe 
Królestwo wstrząśnie potężnie kajdanami. 

Jak wściekły rzuciłem się w tłum z kilkoma 
towarzyszami z mojego stanowiska: „Stać!* „Ani 
kroku dalej!“ 

Energiczne słowa, energiczny ruch ręki, w za- 
nadrze sięgającej, „To taka wasza wiara, kato- 
licy, te taka wasza miłość obrazu świętego, że 
jak bydło dzikie na łada popłoch uciekacie!*, 
wrzasnąłem z pełnemi łez oczyma. „A posuń się 
ty, babo, jeszcze o krok, posuń się jeno, to ja 
ci się posunę!* zagrzmiało dzielne, stanowcze po- 
wiedzenie za mną towarzysza. 

Z innych miejsc, towarzysze zaczęli uspakajać 
tłum. „Niehonorowa* straż nasza ustrzegła tłum 
ad zbrodni, ocaliła być może świętość katolickiej 
uroczystości. 

Nie minął kwadrans. Pół roty w odwodzie, 
przed pomnikiem jeszcze czeka z gotowymi do 
strzału karabinami. 
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Westchnąłem z ulgą. Nabożeństwo nie zostało 
przerwana ani na chwilę. 

Minęło wszystko. W dwa dni później czytałem 
w „Kuryerze Polskim“ artykuł Straszewicza. 
„Gdy naród cały z utęsknieniem, modlitwą i wia- 
rą w pomoc i miłosierdzie bez granie zwracał 
swe oczy ku Częstochowie, sacyaliści mordowali 
w dniu tym braci swoich, funkeyonaryuszy rządu, 
pomiędzy którymi sporo katolików było. Padnio- 
sły hymn ku niebu, bijący z Częstochowy, za- 
kłóciły morderstwa socyalistów” 1). 

Uśmiechnąłem się ironicznie. Za potężni by- 
liśmy wówczas, żeby ta gadzinówka dosięgnąć 
nas miała. 

Przeszły lata. Wczoraj wyczytałem wiadomo- 
ści o zbrodniach w klasztorze Jasnogórskim. Jak 
po aferze Aziewa, pół dnia nie mogłem sobie 
dać rady. 

„Padniesły hymn ku niebu, bijący z Często- 
chowy, zakłóciły morderstwa“, panie Strasze- 
wiez, czyje morderstwa? 

„Nie pozwolimy splamić Częstochowy... mor- 
dem niewinnych ludzi“, panie Straszewicz. 

Gdy od lat wielu krytykawaliśmy gospodarkę 
księżą, zawsze starając się wykazywać, iż z ko- 
ścioła, z religii robią ci „kapłani* zajazd i kram, 
gdy religię ściśle odgraniczaliśmy, jako rzecz pry- 
watną człowieka każdego, obrzucano nas obel- 
gami, lżono i wyklinano. 

Gby Andrzej Niemojewski przed miesiącem 
zażądał rachunków z grosza milionowega, któ- 
ry zdzierają OO. Paulini na Jasnej Górze, za- 
krzyczano go powszechnie. 

Dziś wiadomo już powszechnie, że 00. Pau- 
lini, w osobach O, Damazego i O. Izydora grosz 
ten na utrzymanki i pijatyki wydawali. 

Dziś klasztor Jasnogórski morderstwem nie- 
winnego człowieka splamiono. Morderstwa tego 
dokonał O. Paulin, w białą szatę przybrany, 
straż największej świętości narodowej. 

Marek. 


Krwawy mnichz Jasnej Góry. 


Odkryte bagno, znajdujące się w klaszto- 
rze na Jasnej Górze, otworzyło wszystkim, 
a nawet uczciwej części klerykałów oczy; 
przekonano się jasno i wyraźnie, że to, co 
prasa sócyalistyczna od szeregu lat pisze 
o klasztorach i księżach, nie jest żadną bajką 


1) Dokładnie u 


[ykułu tego pamiętać dziś mi trudna. 


lub przesadzonym opisem, ale zaledwie sła- 
hem odbiciem zgnilizny klasztornej. Nawet kle- 
rykałów oburza bezczelne się zachowafie po 
tym strasznym mordzie Paulinów z Macochem 
na czele. 


Morderca ks. Macoch w więzieniu. 


Morderca Macoch czuje się w więzieniu 
znakomicie. Przehrał się w ubranie cywilne, 
zapuścił brodę i wąsy i zupełnie niepodobny 
do dawnego Paulina. Zostanie on w połowie 
listopada wydanym władzom rosyjskim, 
które zgromadziły już w tej sprawie mate- 
ryał śledczy, o tyle jednak niezupełny, że 
głównego świadka mordu Załoga dotychczas 
nie schwytano. Macocha czeka w Rosyi 
za jego czyn dożywotnia kara rotare- 
sztanckich w kopalniach Syberyi. 


Paulini zbuntawali się przeciw biskupowi. 


Osławiony biskup Zdzitowiecki, który w cza- 
sie kradzieży, hulanek nocnych Paulinów pi- 
sał donosy do siepacza carskiego generała 
Skałłona na antyklerykalnego pisarza An- 
drzeja Niemojewskiego, redaktora „Myśli Nie- 
podległej“, teraz po niewczasie zabrał się do 
złodziejaszków jasnogórskich. Cóż, kiedy ci 
zbuntowali się przeciw biskupowi i oświad- 
czyli, że biskup im nie ma nie do rozkazy- 
wania, gdyż oni mają przywileje papieskie, 
T przeciw czemu Paulini się zbuntowali? Prze- 
ciw... rekolekcyom, któremi przecież darzą 
zwykłych ludzi. Rzecz ciekawa, iż w tym 
buncie przeciw praktykom religijnym, naka- 
zanym przez biskupa, poparł ich „Głos na- 
rodu*, którego redaktorem ma zostać ks. Ma- 
coch, gdy wyjdzie z więzienia. Paulini zwą. 
chali się przytem z urzędnikiem carskim Pie- 
trowem, który przyjechał z Petersburga w celu 
zbadania sprawy. Pod wpływem złodziejaszków 
jasnogórskich wystąpił przeciw biskupowi. Ła- 
dny widok rozpościera się teraz z „cudownej“ 
Jasnogóry: walka złodziejskich i hu- 
laszczych zakonników z biskupem. 


Modli się pod figurą... 


Macochowa, jak wiadomo, znajduje się obe- 
cnie w więzieniu w Piotrkowie, gdzie ciągle 
się modli, spowiada i komunikuje. 
Przypomina w zupełneści Borowską. Jest typ, 
wyhodowany w atmosferze klerykalizmu; 
w dzień się modli, wieczorem z ks, Macochem 
padli. Ma ona wielce burzliwą przeszłość : 


Strajk kolejarzy wa Francyi: Stanowisko zdorożek 'automobilowych įw.jezasie strejku kolejowego. 
Za jazdę płacono od 100 do 500 franków., 
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była mianowicie urzędniczką na poczcie, po- 
bierając 50 rubli miesięcznie, a sam fortepian 
kosztował 500 rubli. Przyjmowała bowiem 
złotych paniczyków, a zmęczywszy się w tym 
zawodzie, spoczęła pod księdzem Macochem. 


Gdzie Załóg? 


Wspólnik ks. Macocha znikł, jak kamień 
w wadzie. Złapany Załóg w Hamburgu nie 
ma nic wspólnego z Załogiem z Częstochowy. 
Możliwe, iż tamtego Załoga umyślnie podsta- 
wił Macoch, aby prawdziwy Załóg mógł się 
wymknąć. W każdym razie Załóg okazał się 
sprytniejszym od Macocha. Przeszedł uczeń 
mistrza... 


Pagram klerykałów. 


Jak grom z jasnego nieba, tak zbrodnia na 
Jasnej Górze spadła na klerykałów. Księża 
na ambonach w Królestwie płaczą, gdyż 
nie mają co ludowi powiedzieć! Lud bowiem 
zupełnie przejrzał na oczy; przekonał się, co 
to są ci duszpasterze. Oto nawet przekupka 
za straganem powiada do sąsiadki: W co ta 
teraz wierzyć? Ksiądz przechodzi ulicą. 
Mija go jakiś robotnik, patrzy z podełba i mru- 
czy: Złodziej. Chłop pyta się drugiego: 
— Byłeś u spowiedzi ? — Nie, bo boję się, 
żeby mię ksiądz nie zabił! Cóż na to kle- 
rykali? Otóż mam przed sobą świstek klery- 
kalny : Pędzić! Pędzić! Kogo? w którym w ten 
sposób bronią Macochal „Kto jest bez 
grzechu, niech kamieniem na Ja- 
sno-górę rzuca!“ Wierzę, że klerykali, 
którzy mają dużo masła na głowie nie po- 
tępiają Macocha... 


Parługalia | Hiszpania pędzą zakony. 


W Portugalii, jak wiadomo, w przeciągu 
24 godzin napędzono zakonników. Rów- 
nież i w Hiszpanii wybiła ostatnia godzina 
dla kleru; prezydent ministrów oświadczył 
niedawno, że „krytyczna chwila na- 
deszła dla kościoła*. Kiedyż wobec 
tych faktów zacznie się to samo u nas? 


EE krówka. E 
„kz 


Kanfiskata. Ostatni numer „Prawa ludu* znowu 
uległ konfiskacie. P. Dolińskiemu nie podobal się 
nasz głos o policyi krakowskiej w ogólności, 
a o jej dyrektorze Fłałau'u w szczególności, a 
więc czerwony ołówek puścił w ruch i myśli że 
tem zmusi nas do milczenia. Panie prokurato- 
rze, daremna robota! Nietylko nie zamilkniemy, 
ule postaramy się, aby przy zebraniu się parla- 
mentu zimunizawać skonfiskowany artykuł i 
podać go naszym czytelnikom do wiadomości. 
Brutnie dusze prakuratorsko-policyjne nie po- 
wstrzymają nas od piętnowania tego, co na na- 
piętnawanie zasługuje. 

— Nietylko Paulinl mordują! Warszawski „Ku- 
ryer poranny” przypomina popełnione przed laty 
morderstwo w innym klasztorze w Królestwie 
Polskiem. 

Oto w województwie brzeskiem, o 8 mil od 
Kabrynia, pod miasteczkiem Bereza, był kla- 
sztor kartuzów. Przed wielu laty w cichem tem 
ustroniu wśród zakonników znajdowali się dwaj: 
Kurzonka i Wystrzykowski — obaj wielcy przy- 
jaciele. 

Umarł przeor. Zakonnicy-przyjaciele dali so- 
bie słowo, że żaden z nich nie przyjmie godno- 
ści przeora, choćby któregokolwiek z nich ka- 
pituła wybrała, Tymezasem stało się wbrew umo- 
wie: Korzonka zostnł przeorem; Wystrzykow- 
kiego zaś powołano na zakrystyana. 
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Do obowiązku tego ostatniego należało bu- 
dzić trzy razy na noe braci zakonnych na pa- 
cierze do chóru. 

Wystrzykowski miał głęboki żal do przyja- 
ciela o niedotrzymanie słowa, pewnego więc razu, 
gdy wszedł do celi przeora i zastał go w śnie 
głębokim, zamiast obudzić, zabił Korzonka. 

Po spełnieniu zbrodni ukrywał się zabójca 
przez kilka miesięcy, wreszcie pojmany, ska- 
zany został na dożywotnie osadzenie w wieży. 

Istotnie osadzono go i zamurowano w wieży, 
z której okienka wychodziło na prezbiterym ko- 
Ścielne. Przez owo okienko podawano mu jadło. 

Wystrzykowski przeżył tam jeszcze lat kilka- 
naście. 


W balonie z Ameryki do Europy. 


Dnia 17 października Wellman z kilku towa- 
rzyszami puścił się w balonie z portu Attlantie 
Cilty, aby przelecieć ocean Atlantycki do Eu- 
ropy. Po 2 dniach balon musiał zażądać po- 
mocy od przejeżdżającego okrętu „Trent“, który 
wziął Welimana i jego towarzszy na pokład i prze- 
wiózł z powrotem do Ameryki. 

Dzienniki wyszydzają „bohaterskie“ przedsię- 
wzięcie Wellmana, nazywając 
je „blnffem* i „humbugiem*, 
przedsięwziętym dla reklamy. 
Zdaniem fachowców, to wypra- 
wa od początku nie miała ża- 
dnych warunków powodzenia. 

Szumna zapowiedź przy wzla: , 
cie w Atlantie City, że „nie 
powrócą aż uda im się dotrzeć 
do Europy*, brzmi jak żart wo- 
bec szczegółów, wychodzących 
na jaw obecnie. Okazuje się, że 
„New Jork Times“ „wynajął“ 
poprostu Wellmana do odbycia 
tej podróży. On sam nie wierzył 
w jej powodzenie i chciał się 
wycofać, lecz wydawca zmusił 
go do dotrzymania „kontraktu“. 
Wellman nie brał jednak tej 
podróży na seryo, chodziło mu 
jedynie o reklamę. Pragnąc 
zwiększyć zaciekawienie i za- 
ostrzyć sensacyę, przez jeden 
dzień nie dawał o sobie znaku 
życia, mimo, że telegraf bez 
drutu działał doskonale do osta- 
tniej chwili. Potwierdza te przy- 
puszczenia dobry stan balonu 
w chwili, gdy go pozostawiono 
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szym dniu lekkiej burzy, areonautom groziło 
niebezpieczeństwo. Wellmann. dla reklamy, na- 
rażał na nie siebie i co gorsza, kilku śmiałków, 
którzy zapewne nie zdawali sobie sprawy z cha- 
rakteru przedsięwzięcia. 


DROŻYZNA. 


Napisał K. Czapiński. 


IV. Chleb, mięso. 
Drożyzna produktów rolnych — w pierwazym 
rzędzie mięsa, çhleba i nabiału — wypływa 


z tych przyczyn ogólnych, o których już mó 
wiliśmy. Szczególnie słaby rozwó] sił produktyj- 
nych na wsl żle wpływa na podaż tych produ- 
któw. Słaby zaś rozwój sił produkcyjnych, uwa- 
runkowany jest fatalnym stanem oświaty; sza- 
chownieą; odebraniem chłopom serwiłutów, to 
znaczy prawa korzystania z „pańskiego* pastwi- 
ska, lasu, rzeki etc. Wszystkiego nie wyliczymy. 

Należymy już w Austryi do państwa, które 
się szybko uprzemysławia. To znaczy coraz 


mniej jesteśmy w stanie zadowolić się wlasny- 


na pastwę wiatrów. „Zasłania- 


nie się“ mgłą nie jest argumen- 


tem poważnym. 


Zresztą nie po raz pierwszy 
Wellmann okazuje się blagie- 
rem. Stwierdzono już, że jego 
rzekoma wyprawa do półnacne- 
go bieguna była-także „bluffem“. Nie zaopatrzył 
się wówczas w odpowiednie prowianty. Pusz- 
czając się na wyprawę, o której wiedział z góry, 
że będzie nieudaną, chciał tylko narobić hałasu. 
Według ścisłych obliczeń, balon „America“ 
zdolny był unieść ciężar 10,650 kilogramów. 
Wobec ciężaru powłoki, łodzi, podróżnych przy- 
rządów i t. p., z góry można było wiedzieć, 
że „America“ nie dopłynie do Europy. Jak długo 


Balon w czasie lotu nad morzem. 


mi produktami rolniczymi: coraz to więcej 
Austrya musi liczyć na dowóz. Z krajów 
austryackich tylko Galicya i po części kraje 
przyslpejskie są krajami wybiłnie rolniczymi. 
Lecz dowóz zboża galicyjskiego do innych czę- 
ści Austryi nie wystarcza. Nawet obfity dowóz 
z Węgier nie wystarcza. Co czynić? Zwrócić się 
da Ameryki? Oczywista. Nie zapominajmy je- 
dnak, że zhaże amerykańskie też draama A to 


mogła się utrzymać w powielrzu? Przeciętna ; dlatego, że szybko rozwijające się miasta ame- 


szybkość mogła wynosić około 10 metrów na | 


sekundę przy pomyślnym wietrze. Gdyby dzia- 
łały ustawicznie oba motory, balon mógł prze- 
być 5,000 kilometrów, dzielących Amerykę od 
Europy, w ciągu 139 godzin, czyli w 5 dni 
1 19 godzin, przy nader pomyślnych warunkach 
atmosferycznych. Lecz Wellmann nie używał 
obu motorów jednocześnie, Wobec czego podróż 
musiałahy potrwać najmniej dni 10. Ekwilibra- 
tor istotnie utrudnił przeprawę. Jego ciężar nie 
był zastosowany do ciężaru balonu. Juz w pierw- 


rykańskie coraz ta większy popyt na zboża 
stwarzają, a nowych miejsc, dogodnych dla u- 
prawy rolnej (przynajmniej w Ameryce półno- 
cenej) jest coraz mniej. Zboże staje się droższem 
wszędzie. Trzeba je na gwałt sprowadzać skąd 
się da — z Rosyi, z Argentyny (południowa 
Ameryka). Słowem, rozumna gospodarka pañ- 
stwowa w pierwszym rzędzie powinna dążyć 
ku otwarciu granic. To jasne. Precz z ełem na 
zboże! 


Cóż jednak robi nasz rząd? Wygsługujący się 
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obazarnikom i innym agraryunszom rząd cło u- 
trzyrnuje. Nawet to zboże, które się przywozi 
z krajów najbardziej pod względem handlowym 
do Austryi zbliżonych, musi opłacać cło z każ- | 
dych 100 kilogramów w następującej wartości : 


pszeni 6'30 kor. 
żyto 580 
owies 4'80 


Z wielu krajów innych zboże opłaca cło znacz- 
nie wyższe jeszeze | 

Lecz obszarnikom tego zamało! Sprzedając 
znaczniejsze ilości zboża po miastach austrya 
ckieh, liby oni to cło jeszcze podnleść, by 
e bardziej w górę poszła. W tym 
by nasi agraryusze także zamknąć 
łem od strony węgierskiej. Byłoby to 
s klęską prawdziwą, gdyż Węgry przy. 
wożą do nas zboże (bez cła) w znacznej ilości 
W roku 1907, n. p, przywieziono do Austryi 
z Węgier cetnarów metrycznych : 


17 milionów . zboża, 
7 milionów . mąki, 
1'/s miliona jarzyn. 
Tak więc widzimy, iż polityka celna rządu 


naszego wywołuje wprost zgubne skutki i po- 
woduje drożyznę chleba, bułek etc. Z mięsem 
jest jeszcze gorzej 

Do niedawna rząd wogółe nie chciał dopuścić 
do Austryi ani jednej gławy bydła, powołując 
się na rzekomą „zarazą”, którą bydło zagrani- 
czne może sprowadzić do nas. Ale posłowie 


nasi, socyalno-demokratyczni, nie zaspali spra- 
wy — i zaproponowali na granicy wybudować 
rzeźnie — tak, aby zaraz po przejściu granicy 


bydło bito, a mięso swobodnie sprzedawano w 
pańslwie. Na ten dowcipny plan rząd na razie 
nie potrafił znaleść odpowiedzi. Zaznaczył tylko, 
że tą sprawę będzie „studyował". 

Wreszcie, gdy zaczęta rządowi tą sprawą do- 
skwieraó, zgodził się wpuścić (23 lutego ubije- 
głepo roku) do państwa 10 tysięcy sztuk bydła 
i 50 tysięcy sztuk nierogacizny z Rumunii. Ka- 
żdy rozumny człowiek rozumie chyba, że to są 
kpiny: tego rumuńskiego mięsa nie starczy prze- 
cie dla ludności austryackiej na jedno Śniada 
nie! 

Charakterystycznem było zachowanie się w tej 
całej sprawie mięsnej chrześcijańsko-socyalnych 
i rodzimego Koła palskiego. Zdawałoby się, że 
nie samemu przecie rohatnikowi zależy na ta- 
niem mięsie: każdy obywatelfmiejski chce ta- 
niego mięsa. Lecz cóż? Kołofpolskie, niegzwa- 


Olbrzymia demonstrecya przeciwko drożyźnie w Wiedniu: Pochód czeskiaj organizacyi socyalistycznej z 
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żając na potrzeby swych wyborców miejskich 
ubiło wnioski tow. Rennera, dotyczące ułatwie- 
nia dowozu mięsa zagranicznego, np. mrożonega 
PRE 

Wreszcie drożyzna mięsa doszła da stopnia 
wprost niebywałego. Ceny bydła w miesiącu 
lipcu b. r. podskoczyły a 26%, w sierpniu o 
20/0, we wrześniu o 35%. Co czynić? Wów. 

s nawet rada miejska w Krakowie zaczęła 
medytować nad tą sprawą. Przypomniano sobie 
głosy socyalno-demokratyczne o mięsie austra- 
lijskiem i argentyńskiem; przypomniano sobie, 
że cała Anglia żywi się mięsem argentyńskiem 
i cieszy się najlepszem zdrowiem. Istotnie, mięso 
argentyńskie jest tanie i zdrowe. Podczas, gdy 
u nas na 100 mieszkańców przypada bydła 120 
kilogramów, w Australii 957, a Argentynie nawet 
1624 kllogramów ! 

A więc, zdawałoby się, sprawa rozwiąz 
Istnieje mięso tanie, zdrowe, 
wypróbowane — pozostaje je tylko sprowad: 
A jest ta szczególnie koniecznem teraz, gdy rol- 
nicy otrzymali bardzo dobre zbiory paszy i za- 
stawili bydło na zimę w chlewach, nie chcąc go 
sprzedać; grozi nem zimą niesłychana drożyzna 
mięsa. 

Co jednak robi agraryuszowski rząd? Oto pod 
parciem ludu zmuszony poczynić pewne kroki, 
ogranicza ilość mięsa argentyńskiego, dopusz. 
czonego do państwa do ilości wprost Śmiesznie 
małej i nakłada do tega cło w wysokości 30 K 
na 100 kilogramów. Jest ta polityka wprost bez- 
czelna ! Oczywiście przy takich porządkach „do- 


cz. 


na 


kręgu 


wóz“ 
może! 

Żądanie całej ludności pracującej w kwestyi 
złagodzenia drożyzny, dadzą się streścić w ten 
sposób: otworzyć granice, dopuścić mięso au- 
stralijskie w ilości nieograniczanej i znieść cło | 

Nie zapomnijmy przy lej sposobności zazna- 
czyć, że w tem żądaniu po stronie robotników 
widzimy całą ludność miejską wogóle. Przeciw 
nam — szlachta i obszarnicy. A z tymi ostat- 
uimi nie omieszkał pójść Stapiński, osławiony 
1 zbankrutowany pachołek szlachecki, domaga- 
jący się z niezwykłą arogancyą w „Przyjacielu 
Ludu“, by argentyńskiego mięsa do nas nie 
puszczano. 

W artykule następnym pomówimy o podatkach | 
i drożyźnie mieszkań. C. d. n. 


mięsa argentyńskiego nic nam nie pa 


przez Anglików | 
byt i do pracy nad uświadomieniem w spra- 


Wolności! Światła i chleba! 


LISTY Z KRAJU. 


|Zebranie robotników salinarnych. 


Kossów. Dnia 18 października odbyło się 
zgromadzenie pod przewodnictwem tów. Jana 
Kremeniuka, na które został zaproszony tow. 
poseł Moraczewski. Tow. Kremeniuk przywi- 
tał ga w imieniu grupy miejscowej, poczem 
tow. poseł przedstawił zgromadzonyin wyniki 
pracy organizacyi za której pomocą w prze- 
ciągu 17 » roku robotnicy potrafili zdobyć s0- 
bie polepszenie płacy o 20 do 80%, dalej 
skrócenie czasu pracy w warzelniach soli 
(12 godzin na 8), co już zostało wprowadzo- 
ne w alpejskish salinach i co w niedługim 
czasie będzie wprowadzone i u nas, wreszcie 
zachęcał zebranych do dalszej walki o lepszy 


wach politycznych. Następnie zabrał głos tow. 
Brojde z Kołomyi, który omawiał taktykę 
między kapitalizmem a klasą pracującą. W dy- 
skusyi zabierali głos tow.: Moraczewski, Kre- 
meniuk i Brojde, poczem na wniosek tow. 
Kremeniuka uchwalono rezolucyę: 1) zebrani 
robotnicy salinarni uchwalają posłowi tow. 
Moraczewskiemu pełne zaufanie za jego za- 
sługi około naszej organizacyi; 2) uchwalają 
zaufanie parlamentarnemu klubowi socyalno- 
demokratycznemu. 

Na tem przewodniczący zamknął zebranie, 
a uczestnicy odśpiewali „Czerwony Sztandar”, 


Nieudany wystep „redaktora“ 
Rudy. 

Oświęcim. W niedzielę 9 października od- 
była się publiczne zgromadzenie w Babicach 
obok Oświęcimia w lokalu p. Wojciecha Kały, 
z porządkiem dziennym: Drożyzna. Zgroma- 
dzenie zwołali tutejsi gospodarze, pp. Ledwoń 
i Piotrowski z powodu zamknięcia okolicz- 
nych wsi dla wywozu wszelkich artykułów, 
ponieważ okazała się choroba pyskowo-raci- 
cowa, na czem gospodarze tychże wai jak 
i konsumenci ponoszą ogromne szkody. 

Zgromadzenie zagaił gospodarz Piotrowski, 
który wskazał na szkody, jakie wyrządza go- 
spodarzom nowa ustawa weterynaryjna, bo 
jeżeli w której gminie zachoruje jedno by- 
dlę, to zamyka się zaraz całą wieś i sekuje 
się gospodarzy w niemiłosierny sposób; wy- 
wołuje to w mieście, z powodu braku dowozu 
na targi, drożyznę. Zaznaczył zarazem, że Z0- 
stali na to zgromadzenie zaproszeni posłowie 
tutejszego okręgu, ks. Hanusiak, Dobija i ks. 
Stojałowski, z których ani jeden nie przybył. 
Przewodniczącym wybrano gospodarza Józefa 
Piotrowskiego z Babie i byłego wójta Nie- 
dzielę z Przecieszyna. 

Przewodniezący Piotrowski udzielił głosu 
obecnemu na sali tow. dr Bałandzie, który 
w przeszła godzinnym referacie wykazał szka- 
jakie wyrządza gospodarzom zamknięcie 
drugiej strony przyczynia się to do po- 
żenia wszystkich najniezbędniejszych środ- 
ków spożywczych, przedstawiając obecnym, 
jak rząd ich po macoszemu traktuje, mimo, 
że w Kole polskiem zasiadają chłopi. Nastę- 
pnie wykazał skutki drożyzny, że odbija się 
ona i na chłopach, przyczem omawiał poli- 
tykę agrarnego Koła polskiego w parlamen- 
cie i wezwał zgromadzonych do połączenia 
się z partyą socyalno-demokratyczną, ponie- 
waż tylko ta partya pracuje dla dobra ludu. 

Mowę tow. dr Rałandy przyjęto burzliwemi 
oklaskami. 

Następnie zabrał głos posłany przez ks. 
Stojałowskiego p. Ruda, redaktor „Wieńca 
i Pszczółki", który zaczął rzucać oszczerstwa 
na socyalistów. Zgromadzeni jednak na to 
nie pozwolili, krzycząc: „Wyrzucić go!“ wo- 
bee czego przewodniczący był zmuszonym 


odebrać mu głos. Ruda, nie mogąc swych 
oszczerstw wyłuszczyć na zgromadzeniu, ze- 
mścił się za to w ostatnim numerze „Wieńca 
i Pszezółki*, nazywając tow. dr Bałandę „her 
sztem bandy socyalistów* i wraz z gospoda- 
rzem Ledwoniem i Piotrowskim „kubaniarza- 
mi, oszustami i złodziejami”, za co odpowie- 
dzialny redaktor „Wieńca i Pszczółki* pocią- 
gnięty zostanie do odpowiedzialności sądowej. 

Stojałowski i jego zbankrutowani zwolen- 
nicy widząc, że usuwa się im grunt pod no- 
gami, chcą zapomocą oszczerstw jednać so- 
bie zwolenników, co się im nie uda, ale za to 
dostaną się do kryminału. 

Wkońcu zabierali głos gospodarz Ledwoń 
i kilku innych gospodarzy, skarżąc się na se- 
katury że strony weterynarza i władz, przy- 
pisując winę posłom, siedzącym w Kole pol- 
skiem. 

Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, wzywa- 
jącą posłów o staranie się zniesienia krzy 
wdzącej ustawy weterynaryjnej i żądającą 
równego, powszechnego, bezpośredniego i łaj- 
nego prawa głosowania do sejmu i gminy. 
Dchwalono zwołać publiczne zgromadzenie 
do Hotelu „Herza* w Oświęcimiu na nie- 
dzielę 23 października z ponownem zaprosze- 
niem posłów tutejszych i socyalistycznych, 
ażeby się przekonać, którzy posłowie wzglę- 
dnie która partya jest obrońcą ludu. 

Na tem zgromadzenie zamknięto. 

Z powodu zwołania zgromadzenia do Oświę- 
cimia zamieścił „Wieniec i Pszczółka” arty- 
kuł z oświadczeniem, że posłowie „stojałow- 
czycy* na to zgromadzenie nie przybędą; 
wobec tego przekonają się tutejsi wyborcy, 
którzy tak gorliwie za nimi agitowali, jacy 
lo są ich „obrońcy*. 


jm 7 SPY _| 


NA KRESACH GALICYI, 


Rewalucya w drukarni Stojałowskiego. 


Biała 30 października. Dwa tygodnie temu sta- 
ło się u nas wielkie nieszczęście; wszyscy lam- 
piarze chodzili, jak struci i z niepokojem pytali: 
to się stało? nasz „Wianuszek i pszczółka” nie 
ujrzały dziś światła bożego... czyżby nasz ko- 
chany redaktor nie potrafił już radzić? czyżby 
mu znowu pieniędzy brakło? czyżby... 

Wszystkie jednak domysły nie były trafne. 
W drukarni Stojałowskiego w Białej pod firmą 
Ka Studencki wybuchł strejk, który trwał cały 
tydzień! strejkowała wszystko, począwszy od 
Studenckiego a skończywszy na kolparterze, — 
strejk nie objął tylko Rudy i Stojałowskiego. 

A strejkowi temu winien Stojałowski. Zachciało 


Klasatar Pentia. 


PRAWO LUDU 


się mu w 

bietom. 
Niebaczny! Gdy się o tem dowiedziały jego 

baby, wpadły do drukarni i nie chcąc, aby te 


sejmie wygłosić mowę przeciw ka- 


kalumnie poszły wydrukowane w „Wieńcu i| 


pszczole* w świat, rozpędziły wszystkich zecerów: 
jednemu kazały rąbać drzewo, drugiemu iść po 
węgle, trzeciemu skrobać ziemniaki itd. Ponie- 
waż ci stanęli na tem stanowisku, co i Staja- 
łowski, że baba ma pilnować kuchni a nie po- 
Jityki i to jeszcze żądać 4-przymiotnikowego pra- 
wa wyborczego do sejmu, więc babom posłuchu 
nie dali i rozpoczęli strejk. Na gwalt telegrafuje 
Ruda Stojałowskiemu, po co się miesza w sejmie 
w babskie sprawy, wiedząc, jak sytuacya stoi 
w Białej i wzywa go, aby sobie teraz ta piwo, 
którego sobie sam nawarzył, także sam wypił. 

Czy Stojałowskiemu ta mowa sejmowa po po 
wrocie do Białej uszła na sucho, na to przysię- 
gać trudno, bo to są sprawy prywatne; dość, że 
personal kobiecy udało mu sie z trudem załago 
dzić przyrzeczeniem, iż w sejmie o kapeluszch 
więcej ani nie piśnie, a natomiast będzie żądał 
dla kobiet 4-ro przymiotnikowego prawa wybor 
czego do sejmu, — persona] zaś drukarski tem, 
że będą bezpośrednio podlegać jemu i nie będą 
więcej rąbać drzewa i skrobać ziemniaków. 

Proszę! i taka malutka przyczyna, — a jakie 
skutki wywołała! 


MIECZYSŁAW MAŃKOWSKI. 


NIE BAGATELIZUJMY TEGO, CO ŻYWE. 


Gdy świadomość w człowieku budzić się 
zaczyna, to szczęśliwa pora życia ludzkiego — 
jak mówią — nastała... 

Przejdzie pora ta, jak w życiu wszystko 
przechodzi... Pozostaną wspomnienia: niespeł- 
nionych nadziei strzępy... zamiary zakrzepłe... 
żal... ból... błędów korowody. 
jednak pora to piękna — bo tak dziwnie 
świeże — niepokalanie czyste — są te pierw- 
sze przebłyski świadom 

Prawda, nie dla każdego jednak są one je- 
dynemi wrażeniami młodości. 

Cała masa istot ludzkich, zrodzona w twar- 
dych, dzikich lub nad wyraz pieszczotliwych 
warunkach naszego cywilizowanego świata, 
zatrute ma te pierwsze błyski świadomości, 
co łechcą, trzeźwią, budzą, prężą — do ży- 
cia zwą. Zatrute są one narkotykami — choć 
može pięknemi, lecz złudnemi, zdradliwemi 
widziadłami. Widziadła te usypiają nas do 
nowej drzemki — drzemki na jawie ze spo- 
witą myślą i uczuciem. 

Bo wizye te myśli nasze do siebie przy- 
kuły. W obroże, w łańcuchy zamknęły — 
my nic nie widzimy, nie słyszymy — my — 
niewolnicy... 


Katedre i klanztar w lie. 


Zwycięska rawalucya w Portugalii: Klasztory portugalskie, gdzie mnichy slawiły Iudawi opór. 


Lud kłasztory zdobył a mnichów precz wypędził 


Cierpicie bóle? 


jącego bóle, pojącego, wsmaeniającego fluidu Fellera*z marką „Flsatlnid* *lest on rzeczy 


Wytwóreą iest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsapłatz Nr. 260, Kroncya. 


Nr 44 


Gdy świadomość budzić się zaczyna — dwie 
drogi stają przed tobą, człowiecze, otworem: 
Jedna — gotowa, wygodna — choć ułud 


pełna... 

Druga — twórcza. Budować ją sam mu- 
sisz! Sam znosić kamienie — sam układać 
je będzi i tak bez końca — przez całe 
twoje życie. 

Wybieraj! 


Lub pozwól — bez ciebie wyblorą. 

Wybiorą — tę pierwszą. 

Będziesz wtedy w porządku z władzą, z ko- 
ściołem, ze społeczeństwem. Doczesna życie 
będziesz miał wygodne; społeczeństwo cię 
uszanuje — władza pochwali — kościół roz- 
grzeszy twe błędy, boś dobrym synem prze- 
cie... 

Za twe cnoty — stokrotnie wynagrodzo- 
nym będziesz. Tylko — słuchaj twych prze- 
łożonych! Sam — nie rozumuj! a będzie ci 


| się dobrze działo — jeśli nie tu, na tym świe- 


cie — to tam, na tamtym... gdzie życie trwa — 
wiecznie... 

Bądźże posłusznym, aby cię nie spotkały 
męki wieczne, w ogniu piekielnym — który 


ogarnie grzeszników... 
Tak niewiele od ciebie żądają! bąd po- 
słuszny! bo życia doczesnego — chwil kilka. 


Tam wieczność. Przygotuj się do tej 
wieczności. Myśl o zbawieniu swej duszy! bo 
życia doczesnego — chwil kilką. 

Jeśli cierpienie twym udziałem — nie szem- 
raj — znoś je cierpliwie! bo życia doczesne- 
go — chwił kilka. 

Wiara pociechą ci będzie. 

Gdy niedoli i nędzy rany zobaczysz — 
wiara pociechą ci będzie... 

Gdy choroby, głód, mór trwogą napełnią 
twe serce — znów wiara ukoi, uspokoi... 

Niechże więc tę błogość niosące — uczu- 
cie — uczucie rezygnacyi, uczucie godzenia 
się z łosem, otuli cię, zasłoni. Niech ona myśl 
twą ukołysze, uśpi... 

Tak przejdziesz szlakiem doczesnego twego 
życia bez zwątpień. 

Ślepy będziesz na cierpienia, na nędze. Nie 
usłyszysz głosu rozpaczy, płaczu dziecka, ję- 
ku — wyschłą piersią matczyną zrodzon:go. 

Idź więc drogą doczesną, z myślą o zba- 
wieniu swej duszy... abyś był gotów, gdy 
śmierć do drzwi twych zapuka... 


z 


st droga twórcza — bo sam 


Drugą drogą, j 
ją budować musi 

Rozwój ciała i umysłu człowieka jest bar- 
dzo powolny i stopniowy. 

Wcześniej zaś, nim wykwitnie pytanie o ce- 
lu życia, to ono samo już nagromadzi w świa- 
domości naszej wielką ilość faktów, z których 
to pytanie wypłynęło, wykwitło, a na których 
w swem rozwiązaniu oprzeć się musi. 

Cel więc życia naszego — wypływa i jest 
przystosowanym do tych faktów wyłonionych, 
ujawnionych, w świadomości naszej. 

Ślepy traf, przypadek — zazwyczaj — gro- 
madzi, porządkuje i oświetla te fakty, w świa- 
domości naszej, 

Dlatego więc cel swego życia budujemy 
powoli — w miarę nogólniania, wyciągania 
wniosków z uświadomionych faktów. 

Tracimy przeto całą masę energii w tych 
ciąglych przebudówkach lub gruntownych 
zmianach tego, eo nazywamy — celeim swego 
życia. 

Co gorsza, częstokroć popełniamy czyny, 
które długo, czasami — bardzo długo, ciążą 
nad nami, będąc wynikiem przedwczesnego 
bez należytych podstaw zdecydowania się na- 


szego. (C. d. n.) 


Reumatyczne, pedagryezne, bół głowy, zebów ? Nabawılićcie się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbnjcie uśmierza- 
cie dobry! To nie jest reklama! — Próbny tuzin 5 koron franko. 


PRAWO LUDU 


WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


NADESŁANE. 


(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 


Adwokat Dr. HESKI 


przeniósł kancelaryę 


Ralnocka Wasze zdrowe odzyskacie, Wasze osłabienie i| nma ulicę Szewską L. 15. 

leści zmknq, Wasze oc: aly, ścięgna 
_JUŻ WYSZEDŁ! yć ozday san adros po 
gdy wżyjecie fluidu Fellera z mar- 

4 y tuzin fi koron franko. Wytwa- Dr S. ZELT ż 

Feller w Stubicy, Elsaplalz, $ 

Kieszonkowy Przeniósł swoją kancelaryg adwokacką do $ 

t Krakowa do domu przy ul. Floryańskiej 25, l. p. t 

...2422998 


KALENDARZYK ROBOTNICZY| 


ow JUŻ WYSZEDŁ! wu 


Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowej 
Kraków, ulica Filipa 11. 


Polecamy naszym rodzinom jak najgorącej 


Kolińską domieszkę do kawy 


Towarzysze ! Na wszelkie odczyty i zgroma- 
dzania partyjne przychodźcie bezwarunkowa 
z żonami, siostrami i córkami! 


Prawd/iwe czeskie wyroby trykotowe!!! 


Koszule. kaftaniki. majlki ele. dla kobiat. 
mężczyzn | dzieci w wielkim wyborze i naj- 
lepszej jakości. Ubrania dziecinne t. j. kafta- 
niczek i majtki w jednym kawałku, zimowe, | 
spodem wełniate, ałosown'a do wielk 
K 180 do K 3:20. Koszula męska zimowa, 
slosowmie do wielkości K 320, 3:40, 8:80, 
Koszula damska zimowa, stosownie do wi 
kości K 3 30, 340, 360. Wielki wybór koszul 
męskich, dla chłopców, kalesonów, koszul 
damskich i majtek, kaftaników, jakoleż do- 
kładny opis wielkości znajdziecie w moim 
głównym katalogu. — Niama ryzyka! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pnbraniem lub va poprzedniem nadeslanie n 
nale?ytości przez o. | k. nadw dasi. Hanns Konrad w Brilx Ne. 2721 
(Czachy). Główny katalog z 3000 ryen na żądamie da: mo i opłatnie. 


Pięknym i praktycznym podarkiem na gwiazdkę dla pań 
jest mój najnowszy garnitur kuchenny z zegarem!!! 
Piqkna ozdoba każde] kuchni. Nie te Już szukać porozrzuca- 
nych noży. Przedmioty ta wiszą stala, czysta, gotowa do użytku 
= m jednam | tam samam miejscu. 
Nr. B4f1. Garnitur kuchanny, dobrze i 
staranajawykonana deszczułka. 50cm. 
długa, 28 cm. szeroka, z zegarem. zn 
któreg» dokładność daię 3-latnią pi- 
semną gwarancyę. rurhomym czaso 
mierzem do gotowania jaj, z wszel: 
kimi przyborami, jak: nóż do chleba, 
nóż do mięsa, widelec do pieczeni i 
mięs, słulka do ostrzaaia, nóż do 
wszystkiego, klóry można używać do 
jarzyn i fasoli, komplet wszystko |-sze] 
Jakaści Kor. 11 =. Nr. 4452 len aam 
z budzikiem z donaśnym dewonem 
K 13:50. Nr 9435, Garmtur kuchenny 
bez zegara 36X26, 5cm duży K 650. 
Baz ryzyka: Zamiana dozwo ona lun zwrol pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem lub za poprze 
dniam nadesłaniem należytości przez 
PIERWSZA FABRYKĘ ZEGARÓW W ARÓX 


Hanns Konrad ; si i norci. 


Sówny kalalny z przeszła 9000 rycła wyayla alç na żądanie każdemu darmo I oplataie. 


Darmo i opłatnie 


wzory barchanów, materyi wełnianych, płócien, bielizny damskiej, 
męskiej, pończoch, skarpetek, chustek zimowych, ręczników, obro- 
sów i t. p. wysyła 


MAGAZYN BRACI TOWARNICKICH 


Lwów, ul. Akademicka 6. 


Wyprawy Ślnbne od kor. 200-— wyżej. 
E Na składzie kołdry | materace. EH 
Przyjmujemy też takowe do przerobienia po nizkich cenach. 


Dywany imitacyi smyrneńskiej. 


Nr. 2097. Pierwszej jakości z o- 
hydwóch stron zupełnie jednaki 
o rozmaitych deseniach, ja 


lew, pies mnśliwski, radzina sar- 


ny, łabędź, lie, 2 papugi, gnom, 
tygrys, kozica wykanane w pię- 
knych barwach, 100 cn. szer 

, 200 em. dłagie tyłka K 580. 


k 
Nr. 2098. Taki sam 90 em. szeroki, 180 em. długi tylka K 480 
Bardzo obfity wykór garniturów na s'oły 1 łóżka, kołder flanelo- 
wych, wałowanych i £ d. Niema ryzyke| Wymlena dozwolona luk | 
zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką luh po otrzymaniu należytości 
c. ik, nadworny dostawca Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
— Główny katalog z przeszło 3000 rycin 


w Grilx Nr. 2719 (Czachy 
ma żądanie każdemu darmo i apłatnie. 


Proszę żądać 
darma « opiatnia mero 
brgało ilusir głów ne 
go katalogo z 300 
rycin zegarków. wyro- 
ków złalych. srebi- 
nych, instrumentów 
muzycznych, wyro- 
ESEE pów stalowych i 3kó- 
rzanych, towarów galanieryjnych 

i broni ete- 

C Ik. nadworny dósłowia 


HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Brüs Nr. 2689 
(Czechy) 

Prawdziwy szwajcarski zegarek 
Nickel- Anker-Rem , syslem Ros- 
kopf-Palent K5—, Bszł K 14 — 
Rejestr. „Adler-Roskopf" Nickel- 
Ankel-Rem. K 7—. Prawdziwy 
srebr. zegarek Rem. otwarly 5 40 
Bez ryzyka! Zamiana lub zwrot gleniądzy. 


Prawdziwe wiedeńskie 
harmonijki ręczne 


najlepszej jakości i najsolidniej: 
nania, Nr 1101F 19 
klaw. 2 rej. 6 basów, 

27X16V2 cm., 2 rzęd. to 
wykonanie jak nr 171 K. 1 
Nr 400/1 ** ta sama 33X17 em. 
Nr 
51 % „Klaw, 
2 rej. 2 basy 
1 rząd. 0 to- 
nów wielkość 
X16 em. K. 
51a 


wielkość 
mo 


głosami stalo- 
wymi K. 20-50. Z rzemieniami da 
noszenia każda szluka a K. 2— 
więcej. Baz ryzykal Wymiana do- 
zwolona lub zwrot pieniędzył 
Wysyłka za pobraniem przez c. 
ik. dostawcę nadwornego Hanns 
Konrad, Brix Nr 2669 (Czechy). 
Główny katalog z 3000 wzorów 
na żądanie darmo i opłalni 


Kto nie wie 


co ma kupić dla swoich na 
podarek ślubny, imieninowy 
lub okolicznościowy, niech 
przejrzy mój główny katalog 
z 3000 odbitek, w którym 


każdy znajdzie coś stosowne 
wo, a który na żądanie wy- 
syła się każdemu, opłacony. 
C. i k, nadworny dostawca 


Hanns "BIL w Brüx Nr. 2739 


(Czechy). 


Na|lapsze | najtańsza 
tarty, ciasta wesalne i piramidy 
wykonuje fabryka 
= WYROBÓW =m 
CUKIERNICZYCH 
w Krakowle, ul, Ponslaka 16 


urowadzana pod osallstym sargdam 
Romualda Pieczarki. 


Budzik z dzwonem wieżowym 


Pierwszej jakości, 30 godzinny, z bijącym 
weikiem i budzikiem 2 donośnym dzwonem, 
z gładko polilur okrągłą ramą 30 cm åre- 
dmicy, tarcze 2a szkłem, kompletny 2 8-ma 
złoto-bronz wagami, 2 ś-lolniq pisemną 
gwarancyą tylko Kor. 660, + świecącą w 
nocy tarczą K 7:20. Najlańszy okrągły zegar 
kuchenny bez budzika, 30-podzinny werk 
do naciągania, 16 cm. średnicy K 3—, 
Bar ryzyka | Zemlana dozwolona lub zwrot pla- 
ulędzy! Wysyłka za pobraniem lub poprze 
dniem nadeałaniem należytości przez Pierw- 
szą Fabrykę zegarów Hanns Konrad, 
c, ) k. nadw. dost, w Brlix Nr. 2683, Czachy. 
Regata liustrowany główny kalatog 2 pzaszio 8100 rycin 
przesylam na Żądanie każedemu darmo i opłatnia, 


Widokówki | PYPYPPYPYY 


w hod KARTKI 

ze seno u ss katrys Naradiruka 
w nrtyslicznem wykonaniu o arlystycznem, bro- 
przepysznem dobraniu barw. Na wykonania w ró- 


dają się szczególnie do na ki po- 
glądowej 1 dla zbieraczy. Z naj: 
piękniejszymi widokami Rzymu, |25  „  » Wa 
Indyi, Egiptu, Valeslyny, morza „ kolorowanych s 
Śródziemnego, Wschodu, wy- 
brzeży dalmatyńskich ete. w se- 
ryach po 6 eztuk opłatnie po| 2: 
otrzymaniu 56 h., 10 rozmaitych 
seryj po B sztuk — 60 szlukom | 2: 
za zaliczką koron 450, 20 seryj 


xpiękn.eznr. połysk. „ 


sztuk koron 8'—, Za- 
mówie najlepiej uskutacznić 
ua ańcinku przekazu. 
C. i k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 

- BRUX, Nr. 2713, Czechy. - 
Główny katalog z 3000 rycin na 
żądanie za darmo i opłacony. 


żądanie specyalnej oferty. 
Wysyłka iranko za poprzedniem 
nadesłamem  należył 24 
©, i k. nadwornego dostawcę 
HANNS KONRAD wBrixNr. 2715 
(Czechy). Główny kululog z 3000 
tyrin darmo i opłulnie, 


Przed Bożem Narodzeniem 


każdy, kto ma sprawunki na 

u Bożego Narodzenia 
karlką korespondencyjną za- 
żąda mojego bogato iluslro- 
wanego głównego- katalogu, 
zawierającego wielki wybór 
podarków na gwiazdkę, który 
każdemu darmo i opłatnie 
przesłuny będzie, C,  k. na- 
dworny dostawca HANNS 
KONRAD w Briix, Nr. 2438 

(Czechy). 


STRZELBY! 
'ednolufki od K 26.—, Dubel- 
tówki od K 35 —, Floberty od K 
8:50, Rewolwery od K 5—, Pi- 
tolety od K 2—, Naprawki ta- 
aio. Cenniki ilustr. darmo í opła- 
inie. — Franciszek Duśak, fabryka 
broni, Opaśna 2o der Staatebahn 
(Czachy) Nr. 119. 


cz mięsa wołowe 


wysyła franco codziennie za zn- 

liczką wraz z opakowaniem 5 kg. 

kar. 6:40, świeże wieprzowe kor. 

8—, wędzonka, kiełbasa czysto 

wieprzowa i szynka marynówa* 

na, wędzona kor. 12—, wszystko 
w doborowych galunkuch. 


JAN ZACZENSKI, TYMOWA, Gallcga Zachod. 


Wiele pieniędzy 
oszczędzi, kto przy zapotrze 
bowaniu artykułów użytko- 
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju, 2a 
mojego główneg» katalogu 
z 3000 rycin, który każdemu 
darmo i apłatnie wysyłam 
C. i k. nadworny dostawca 

Hanns Konrad 74 


w Brux Nr. 2728 (Czechy). 


Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy- 
telników, by przy zakupnie 
wszelkich towarów łaska- 
wie powoływali się na ogła- 
szenia „Prawa Ludu“, 


10 koron dziennie 
może każdy w łatwy sposób za- 
Proszę przesłać swój 
kartką korespondencyjną 
do firmy Jak. König, Wiedeń, 
VIV3. Urząd pocztowy 63. 


istrzowstwo 
światowe 
zdobyte naresz- 
cie w zegarmi- 


strzowstwie! 


Z powodu objęcia 

na wyłączną moją 

własność interesu, 
mogę tylka za 


kor. 4:90 


elegancki płaski 
«merykański 14 ker. 
złoto Double, szwaj- 
carski kieszonkowy 
zegarek ofe ować. 
Tenże posiada do- 
brze idący 36 go- 
dzin werk auker, 
z premiowaną mar 
ką „Speciosa“ i jest elekirycznie 
prawdziwem złotem obciągany. 
Gwarancya na 4-letni precezyjny 


PRAWO LUDU 


Nr. 44 


Brońmy się! 


Stwierdziłem przez hadania chemiczne i 
mikroskopowe, że bibułki cygaretowe prze- 
źroczyste są zdrowiu szkodliwe, a że są w pa- 
leniu niesmaczne, to nie ulega najmniejszej 
wąłpliwości. Zaprowadziłem tedy w krajn 
mój wyrób bibułek bez szkodliwej zaprawy 
pod nazwą „Pobudka“, która też dzięki o- 
gólnemu poparciu, ruguje gwałtownie z tra- 
fik i kółek wyroby niemieckie bibułek prze- 
źroczystych. 

To ogromne powodzenie „Pobudki*, wy- 
wołało u fabrykantów niemieckich wielki po- 
płoch i trwogę, że wkrótce u nas w krajn 
nie hędą więcej sprzedawać swych bibułek 
przeźroczystych! Zapałali oni też wskutek 
tego nienawiścią, to też naszych trafikantów 


chód różnemi obietnicami i sposobami zniewalają, 
1 sztuka kor. 4-90 by nie /sprowadzali i nie sprzedawali „Po- 
Zsmztki „ 9-30 budki* — a nawet zawierają z nimi w tym 
Ko ka. sce; r kierunku umowy. 
cuszak, Ne ENR „Tym podstępnym działaniom Niemców, 
ZEE A i Ee których tyle lat tuczymy naszym ciężko 
zwracamy. zapracowanym groszem — odpowiedzmy 
Wysyłka za zaliezką. z cna CA Nie dE A 
więc, y zamiast „Pobudki* dawano 
E HOLZER AAEL Tub kółkach incy wyrób 
bibułek, nie kupujcie takowych i nie bierzcie 
„KRAKÓW ich nawet do ręki, £ylko domagajcie się 
arr = koniecznie „Pobudki*. 

Zachęcajcie drugich, aby tylko „Pobud- 
kę* żądali i kupowali — bo to wyrób do- 
skonały a swojski! 

Zwycięstwo przemysłu krajowego, jego 
dobro i rozwój spoczywa w Waszych rękach. 


Mr. W. Bełdowski 


Fabryka tutek i bihułek cygaretowych 
w Krakowie. 


Polecenia godne 


jest przed zakupnem towa- 
rów użytkowych i podarków 
wszelk ego rodzaju przeglą- 
dunqć mój bogato Ilustrowany 
główny katalog z przeszła 3000 
rycin, który na żądania każdemu 
darmo i opłatnia przesyłam. 


Hanns Konrad 


c. | k. nadw, dosltawra 
w BRÓX Nr. 2735 (Czechy). 


Zupełnie bezpłatnie! 
\ To nic nie kosztuje! 


Każdy Żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRO- 
DEK przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE, 


Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podsgrę, tecz żaden śrndek 
nia przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uwnżali chorobę mą za nieule- 
cana. Po upływie pewnego cznsu udała mi wię zestawić lekaratwa x 5 zopelnie 
nieszkodliwych części 3 używając środek ten barńzo krótki czaa, zdołułem 
wyleczyć się zupelnie. Nast pnia próbowałem dawać ło asmo lekarstwo 
mym znajomym i sąsiadtm; "ierpiącym na renmatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdu- 
miewały najpoważmiejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony przeze- 
mnie Środek leczniczy jest n:jpewniejszy przeciw lej chorobie. 


Od tega czasu zdolatem za pomocą tego środka wyleczyć już setki osób, 
które skutkiem choroby tej slały się niadolężnemi kalekami, nie mogącemi ani 
jeść, ani ubiersć się bez pomucy drugich z tych wielu w wieku lat 60 do 75, 
cierpiących na REUMATYZM od lat 20. Jesiem fak pewien skutecznego dzia 
łania lego środku laczniczepo. iż postanowiłem rozesłać bezpłalnie kilkaset 
paczek, aby dze możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 


Jest to środek rudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, któ- 
rych lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupelnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM 
ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylka zakomunikować mi, iż W. P. 
żyezy sobie olrzymać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy- 
mieniąjąc nazwisko awe i dokładny adres w języku polakim. O ile środak len 
okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, to zaznuczam, iż cena tego 
jeat bardzo umisrkowana. Nie pragnę bynajmniej wzhogacić się, przeć - 
wnie zaś pragnę tylko aby wynalazek mój przyniósł największą ulgę cierpiq- 
cym ua ię chorabę. 


EU e dolar. 
=+ 


manae = Proszę zwracać się na kartach poczłowych ofrankowanych marką 10 h., 
lerogg tou listy 25 hal, do M. E. Ttejser, 161, Bangor House, Shoe Lane, F. C., London, 
zr n Hłomy. England. 


Każdy 
zegar 


8 dni na próbę! 


P A 


Budziki 
19 em. z jednym 
z podwójnym 


Prawdziwe srebrne zegarki 
Remontoir (puncowane) 
la Bis A chłopcć 
| kopert 


ju 
a Semi koperta srotenomi 
liskaorot, zegarki złote od 
Niklowe zegarki Roskopf 
Stalowe zegarki plaskie. E 
Oryginalne „Omega“ - | Srobrne kolczyki . $ . 

Niekonwenłujący może być w 8 dniach, w stanie nienaruszonym przyjęty 

z powrotem, a, pieniądze żwić 3 letnia pisemna gwarancya. 


l TT] BÓWNEĆ, Wion IV. Margarete, 10576. 


Eey żądać mój wielki cennik z 6000 rycin, który kaldem dranko | hazplatnia wysyłam 


Ff” Garnitury na stoły i łóżka Mk knlejszych | MF 
z. Moonee woan 


Nr. 2081. Garnitur buratowy (2 kapy na 1ô?ka, 
około 140%X190 em. i kapa na stół około 
138X138 cm.) z pięknym brzegiem tkanym 
w kwiaty na tle czerwonem bordeau lub oliw- 
kowem, bardzo tani konkurencyjny gatunek 
K10—. Pojedynczo kapa na łóżko K 386, 
REI kapa na stół K 270. 


i wyżej. 
na siół) po K 22 3460) wyżej. — Niamajrjzyki| 
Wymiana dozwolona lub zwrot planiądzy. Bardzo obfity wybór w mym 
głównym katalogu z 3000 rycin, który wysyła się na żądanie darma 
i opłałnie. Wysyłka za”zaliczką przez c. i k. nadwor. dostawcę 
Hanns MUNCASJ Dom OZ LJ Brllx Nr. 2717 | (Czachy). 


Jedyna znakomita sposobność zakupu! 


dla kupców i domokrążców, wysyłka także stronom prywatnym. 


40-45 metr, sortowanych resztek a16 K. 


Białe mocne płótno na bieliznę męską i damską 
Resztki francuskiego zeliru na koszule, bluzki i aus 
knie. 
Qxtord na mocne koszule męskie, bardzo trwały 
Druk nichleski ma farluchy i suknie domowe. 
Kanafas w modnych kolorach na powleczenie. 
Flanela |-szej jakości na odzież męską i damską. 
Wszystkie resztki są 3—12 metrów długie, nie ną 
w praniu bez skazy, za co się ręczy, kużdu resztka da si 
jak najlepiej zużyć. Wysyłka najmniej 40—45 metr. 7a 16 
za pobraniem. Następnie mam do zbycia większą ilość 


prześcieradeł bez szwu. 


obrębione, 150 em. szerokie, 225 cm. długie, prawdziwie Jniane 
z poręczeniem, nadają się dla najlepszych wypraw ślubnych 
po 2 kar. 8 hal. za sztukę. Najmniejsza wysyłka 6 sztuk 


za. pobraniem. 
Uwaga] Fr moich towarów z konkurencyjnym towa: 

(JA! rem nie porównywać, rdyż tylka co najlepsze wy- 
syłam a za nieodpowiednie p'eniądze natychmiast zwracam. 


$. STEIN, tkalnia, Nachod w Czechach, 


Dewiza: Taniość, dobrać i trwałość! 


Ignacy Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach. 1 Brytania anker Remont. System Roskapf 
z srwajear. werkiem i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 300. Ameryk. elektr. złoty Remontoir kieszon- 
kowy 2 marką systemu Roskopf, 36 godz. idący wraz 
z pięknym lańeuszkiem Kor. 450. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny K 10—. Stalowy 
damski Remontcir K 780. Budzik najlepszy K 3—. 
Łańcuszki srebrnelod K 2—. Zegarki złote damskie od K 20'—. 


Bopało ilustrowane cenniki na ządanie darmo i oplatnie, 


malewiaz. 


Qdpowiadzialny "adakio:: Zygmomł KI 


Z Drukarni Ludowa) w Keaknela, Filipa (1. 


